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PRZYJACIEL LUDU
Organ Stronnictwa ludowego

W Y C H O D Z I  CO  N I E D Z I E L Ę .

P rzedpłata: półrocznie 1 K. 50 h.. rocznie 3 K. — l)o Ameryki rocznie dolara.

Listy, przekazy, reklamacje itp. należy adresować:
J a n  S i j a j p i i ó - s l t e r i ,  r e r l a ^ i t o i , X j - ^ 7 - o ~ ^ 7 - ± e .

R eklam acje  są w olne  od o p ła ty  pocztowej.

Zajaśniało blade światło po wiejskich okienkach, 
na ławie siedli gazda, trzyma księgę w rękach, 

JLub syn starszy, albo córka w głos czyta powieści, — 
Ęeszta uszy nadstawiła, bo się tam coś mieści... 
W ięc rozwarłszy trochę gęby, pilnie uważają 
I kobiety i dziewczęta, co kąriziel skubają, 
i młodz nasza zapiecowa oczy swe bałuszy, 
Chwytający każde słowo, by wzgrzęzło jej w uszy. 
JNTie jednemu bo nieznane są Polski koleje,
Jkfie wie, co to przeszłość wielka i narodu dzieje,
JMie zna królów dzielnych naszych, ni ich pokolenia 
Piastów, Sasów, Jagiellonów różnego imienia,
Jtfie zna mężów meśmiertelnyen, bohaterów sławy,
Cc swe życie poświęcali dla Ojczyzny sprawy.
I tych cichych nie zna, skromnych niezliczone krocie. 
Co na tylu polach legli i w walki spiekocie 
Dla Ojczyzny i dla wiary krwawą swą obroną 
Jtfa sen wielki poszli drzemać w zimne ziemi łono.
I tych świętych nie zna, których moskiewska niewola



Szubienicą knutem darzy albo w mroźne pola 
W  Sybir srogi, lodowaty kibitką pędziła,
Lub trzymała w kazamatach i głodem morzyła. 
jCóź tych zliczy męczenników, którzy życie swoje 
.Kładli, lejąc za Ojczyznę niewinnej krwi zdroje.
Lecz krew święta ta męczeńska marnie nie rozlana: 
i. jej posiewu wzrośnie Olbrzym i zetrze tyrana.
Jylko budzie nam Olbrzyma ze snu wiekowego.
W  któ”y popadł Lud siermiężny już od lat szeregu, 
Więc oświaty nam, oświaty dla prostego ludu,
J3o ten Olbrzym, gdyby światły, dokazałby eudul 
W  ciemnym wirze narodowym, gdzie słów tylko wiele, 
J\fie powstaną sami z siebie ludu zbawiciele,
Ju  ootrzebne są miljony ^Cilińskieh, Qłowaekieh, 
f i  oświata tylko zrodzi iaicieh mężów ehwackieh. 
Dalej Ludu ty serdeczny, ramię do ramienia,
JVtowę ojców polska wpajaj w młode pokolenia, 
f i  wykarmim orlę młode, my będziem sędziwi. 
f i  to orlę swoim lotem eały świat zadziwi... 
jpobłogoslaw-źe nam JSoźe w oświeeie i. w trudzie, 
Wszak „Zbawienie drogiej polski leży w prostym ludzie!11

M aciej D ajczak, 
roinik z Reniowa koło Załoziec.
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Walka o wolność.

C z terd z iestą  rocznicę  w alk i  o w o ln o ść  ob ­

chodzi w  tych  dniach c a le  sp o łecz e ń stw o  p o l­

skie. S p o r y  k a w a ł  czasu  m in ą ł  ju ż  od tej chwili,  

k ie d y  to w  m ro źn ą  noc s ty c z n io w ą  roku  Ó3go 

szerm ierze  w o ln o śc i  roznieśli  h as ło  p o w s ta ­

nia i za broń  chw yc il i ,  by  n a jeźd źcó w  w y ­

przeć z k ra ju .  K rw aW e w ys iłk i  p o w sta ń c ó w  

nie p rz y n io s ły  P o lsc e  o c z e k iw a n e g o  z utę­

skn ien iem  św itu  w o lnośc i,  —  m orzem  w ła s ­

nej k rw i zalali p o la  w a lk i ,  trupami, w ła sn y m i 

zapełnil i  la sy ,  gd zie  ich kula w r o g a  z a sk o ­

czyła, a n a  ż y w y c h  czek a ły  s ro g ie  kazam aty ' 

m o sk iew sk ie  i s ro ższ y  je sz cz e  S y b i r  m ro źn y  

i daleki. P o w sta n ie  upadło, b o  nie było

w  niem  je sz cze  ty le  ludu s ie rm ię żn ego ,  ile 

trzeba  było ch ło p sk ich  rąk  i d łoni, od któ­
rych  » w ró g  polęże«. P o  zaw'odach ty lu  j ą ł  

s ię naró d  p ra ćy  dla p rzysz łośc i ,  w śró d  ludu 

p o lsk iego . O tw arc ie  dla  ludu w szystk ich  d ró g ,  

gdzie życ ie  n a ro d o w e  się  p rz e ja w .a ,  d op u sz­

czenie  ludu do rad y  nad sa m y m  sobą  tam. 

gdzie się los_v je g o  w ażą ,  o b ro n a  p raw  je g o  

i p ra cy  k rw a w e j tam , gd zie  na nie z a m a c h y  

się robią  —  oto p ro g ra m  p ra cy  dla k ażd ego  

p ra w e g o  P o la k a ,  p ra g n ą c e g o  lepszej p rz y ­

szłości  i w ierząceg o  w  przy\szłość narodu.

YV chwali więc, k ied y  w catym  n aro d zie  

ro zpam iętu ją  n iezapo m niane  ow e  ch w ile  

w a lk i  s tyczn io w e j i czcią  o tacza ja  p o z o sta łyc h  

je sz cz e  przy  życiu powstańców ', —  złóżmy'ż
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i m y  tym  b ohaterom , k tó rych  i w śró d  ludu 

nie brak , hołd i cześć  za ich ra n y  d la  O j­

cz yzn y  odniesione, a p o le g ły m  bohaterorń, 

co w ie lk ie j  tej ro c zn ic y  nie doczekali ,  niechaj 

będzie  w ie cz n a  w  narodzie ,  w d z ię cz n a  i nie­

śm ier te ln a  p a m ię ć !

Dlaczego prześladują „Przyjaciela ludu ".

S ta ń c z y c y  się  bo ją  o ś w ia ty  ludow ej,  

a w ięc  gazetk ę  nieza leżną  ^ P rzy jac ie la  L u ­

d u ®  p rześ lad u ją  j a k  m o g ą  i j e g o  c z y te ln ik ó w  

w  p r z e r ó ż n y  sposób  d ręczą  — a dla c z e g o ?  

K to  s ły sz a ł  lub czyta ł  o daw nej p ańszczyźn ie , 

■o s trasz n e m  p rz eś la d o w an iu  ch łopa, że by ł 

nieraz  p o n ie w ie ra n y  go rz e j  psa  lub  byd lęcia  

i je szcze  za to znęcanie  się nad nim m usia ł  

c iężką s w o ją  ' p racą  w dziesięćk roć  dopłacić

i ani p isnąć  a w re szc ie  i pożalić  się nie było 

w c a le  do k o g o ,  —  k to 7 sobie  o tem w spo m n i

ii przejdzie  m yś lą  to p rześ lad ow an ie  naszej 

gazetk i  i je j  c zyte ln ik ów , ten ła tw o  sobie, 

w yo b ra z i ,  d la cz e go  s ta ń c z y c y  -oświaty lu d o ­

wej n ie n a w id z ą .  P o tw ie rd z a ją  1o  liczne ban­

k ru c tw a  p a n ó w  dziedziców, j a k  to ju ż  często 

s ię  trafia.- D o b ra  dziedziczne p rzech od zą  

w  ręce  n ie m có w  lub ż yd ó w , a przecież są 

to g ru n ta  zazw} czaj na jlepsze. N a  je d n e m  

n. p. z takich  dóbr m o g ło b y  k ilkudziesięciu  

g o s p o d a rz y  dobrze e g z y sto w a ć ,  a m im o to 

w ie le  taki eh dóbr przepada bodaj że na za­

wsze, a w  k aż d ym  razie na  długi czas dla  

p o lsk ieg o  chłopa. T o  też w »P rz y jac ie lu  L u ­

du® zn a jd u jem y ostrą  k ry ty k ę  takich z d ra j­

c ó w  i m a r n o tra w c ó w  zjemi o jczystej ,  a ty lko 

»Z w ią z e k  c h ło p sk i®  ja k o ś  m ilczy na to, j a ­

k oś  zanadto zbliżył się do sta ń cz yk ó w , a nasz 

p ose ł  ziem- są d e c k it j  J a n  Po to cze k ,  także 

ja k o ś  cicho się  sp raw u je ) 1, ch oć  b y ło b y  o co 

in te rp e lo w ać  ale  to ju ż  w  K o le  p o lsk iem  

je s t  rzeczą  z w y c z a jn ą  żeby ćicho siedzieć. 

J a k o ś  ten p ose ł  traci coraz bardzie j - z au fa ­

nie u ludu w ie js k ie g o ^  a g d y b y  był on w  k lu ­

bie lu d ow ym , m ó g łb y  o w ie le  prędzej coś 

zrobić  dla ludu. P rzec ież  S ta n is ła w  P o to cz e k  

jest  p o s łem  ty lk o  do S e jm u ,  a  ch oć  nie wiele

działa  dla ludu, ale  zaw sze  więcej niż J a n  

P o to czek , na  p osiedzen iach  nie  drzem ie. G a ­

zetka lu d o w a  » P rz y jac ie l  L u d u «  karci tak ie  

z a n ied b yw an ie  s p ra w y  ludow ej i za to je s t  

zn ie n a w id z o n ą  przez s tań c zyk ó w , bo im s ;ę 

tak ie  zw lek a n ie  bardzo p od oba, a o sp a lcy  

je szcze  n a g r o d y  d osta ją  i to m ed ziw , bo 

o s p a ło ść  p o s łó w  w ło śc iań sk ich  u m ią  sz k o d n i­

cy  w y z y sk a ć .  L e c z  d z iw n a  bard zo  rzecz, że 

i znaczna  część k le ru  zaw zięc ie  p rześ lad u je  

»Przy jac ie lą«  i to pow iad a ją ,  że ze względu  

na re lig ię , g d y  ty m c z a se m  » P rz y jac ie l  L u ­

d u® ani s łó w k ie m  me rzu ca  się na re lig ię  

i często um ieszcza  a r ty k u ły  p rzy jazn e  dla 

s p ra w  d u ch o w n ych . »P rz y jae ie l  L u d u ®  k arc i  

osp a lcó w , śc ig a  z d ra jc ó w  ludu, prześ laduje  

w y z y s k  i sp rze d a jn o ść  p ra w  lu d o w y c h ,  p ię­

tnuje sz u b ra w c ó w , n iego d n ych  im ien ia  pol­

sk iego , a  w ięc d laczego  to p rz eś la d o w a n ie  

przez k le r?  A le  w net ro zw iązu je  się  za­

g a d k a ,  że c zyn ią  to oni przez so jusz, ja k i  

im n a rzu c a ją  s tań c z yc y  i tem sa m e m  budzą 

ku sobie  n ieufność  ludu. Je ż e l i  p e w n a  część 

k leru  obejdzie  się -bez u ż y w a n ia  tego  prze­

ś lad o w a n ia  gazetk i,  d ia cz ego ż b y  i resz ta  nie 

m o g ła  się  ob e jść  ? !

P o w ie d z ia łb y  m oże kto, że ju ż  je s t  do­

brze ’ m o ż n a  być obecnie  s p o k o jn ym  i m o ż n a  

by się  o b e jść  bez k ry ty k i ;  na  to w a m  p o ­

w iem , kochan i czyte ln icy ,  że bardzo  dużo 

pozosta je  nam  do czynienia , bard zo  dużo 

m a m y  je sz cz e  krzyw d , k tóre  cierp ieć  m u si­

m y, a tych  nie czuje  ani kler,  ani s tań c zyc y ,  

bo im zaw sze  ja k o ś  się lepiej wiedzie , ani 

żeli chłopu ja k  n. p. z la sam i,  k tóre  z a g a r ­

nęli je szcze  w wielu gm in a c h  g m in n e  lasy  

zaebłonęli  i dopiero m u sim y  od nich bardzo 

d ro go  k u p o w a ć  na m ater ja ł ,  a co do opału  

to ju ż  ani m o w y  i nie jestźe  to s trasz n ą  

k rz y w d ą  w y rz ą d z o n ą  lu d o w i? !  T y l k o  żydzi 

s ię obficie b o g a c ą  na  n a szy ch  lasach , a m y  bie- 

dujem y.

Nie chcę dla braku  m ie jsca  w y m ie n ia ć  

w sz ystk ich  krzyw d, ja k ie  się dzieją  lud ow i,  

dość w sp o m n ie ć ,  że prócz w ro g a  p otró jn ego , 

co nas  gn iec ie  bez litości, w ła ś n i  sąsiedz 

s ta ń cz ycy  n ien aw id zą  nas, w y z y s k u ją  nas
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żydzi i m a m y  się nie bronić , m a m y  się 

obejść  bez k rytyk i ,  g d y  je sz cze  i zd ra jcó w  

nam  niebrak . A  w iec  do p ra cy ,  do dzieła, 

w spóln ie  w s z y sc y ,  a będzie  nam lżej i B ó g  

nas  w  naszej p ra c y  na ten n o w y  rok p o b ło ­

g o s ła w ić  raczy .  T y lk o  s ta ra jm y  się jed nać  

coraz  w ięcej p re n u m e ra to ró w  ^ P rz y ja c ie la  

L u d u « ,  b y  ch oć  tern ok a z ać  w d zięczno ść  za 

g o r l iw ą  i p o ż yteczn ą  p ra cę  Stronnictwm  lu ­

d ow em u.

Później w ięcej napiszę, a  ty m c z a se m  

p ozd raw iam  hiz.anowną R e d a k c y ę  i w szystk ich  

czyte ln ik ów  »P rz y jac ie la « .

L u dow iec z Siideckicffo.

f  Andrzej Niedzielski.
IVspomm*uig pośm ieiine.

- D n ia  9. s tyczn ia  b. r. o d p ro w ad z il iśm y 

na  »bożą rolę« w  D ą b ro w ie  z w łok i śp. A n ­

drzeja N ied zie lsk iego , ra d c y  sądu  kraj.  i n a ­

czeln ika  sądu  pow. w  D ą b ro w ie .

R z e s z e  ludu g łę b o k o  z a sm u c o n e g o  ś w ia d ­

c z y ły  aż zanadto  w y m o w n ie ,  że n iebo szczyk  

m usia ł  być  cz łow iek iem  n iezw yk łe j m iary , 

k iedy  sobie  um ia ł  zask a rb ić  m iłość  nie ty lko  

u p o d w ła d n y c h  1 k o le g ó w ,  a le  co n a jw a ż n ie j­

sza, u ludu w ie śn iac zeg o .

C z ło w iek  ten liczył dopiero 59 lat co 

praw d a, ale  pracą  sumienną,* a  nad m iern ą  

w y c ie ń c z o n y  z a leg ł  na  łoże boleści,  z k tó ­

re g o  już nie p ow sta ł.

I cóż tak n a d z w y c z a jn e g o  ten sędzia  
z d z ia ła ł? ,  zapyta  czyte ln ik  nie św iad om , j a ­

kież b y ł j  j e g o  za s łu g i  nad zw ycz a jn e ,  żeby 
się o tern ty le  ro zw od z ić  ?

N ie  to, mili b rac ia ,  b y ło  je g o  n a jw ięk szą  

zas łu g ą ,  że w r. 18 6 3 ,  jak o  16 - le tn i  c h ło p ak  

p oszed ł bić  M o sk a la ,  boć takich  p rzecie  by ło  

tysiące ,  co szli do boju »za w o ln o ść  i lud«, 

ale to, ż e_c a łe  życ ie  sta ł  tw ard o  p iz y  tym 

sztandarze  i szedł p ra w d ą  na św iecie .  A  wie- 

rza jc ie  mi, że na to dziś trzeba  nie la d a  o d ­

w a g i ,  a b y  się t rz ym ać  tych, k tórzy  nic dać 

za to nie m o g ą  prócz  d o b reg o  s ło w a ,  na 

k tó rych  nic się  nie sk o rzysta ,  a le  sie ow szem

straci, za co dz is ie jsza  opinia w iększośc i rzą 

dzącej nie n a g ra d z a  —  a le  dotkliw ie  karze , 

a n a w e t się  często  m ści nie po ch rześc ijań sku ,,  

w p rost  j a k b y  p ogan ie  praw dziw i.  A. śp. N ie ­

bo szczyk  nie d bał nic na to, a le  szed ł  

p ra w d a  a  p racą  —  i sta ł  tw ard o  p .z y  lur 

d o w y m  sztandarze  aż do trum ny.

Nie zraził s ię tym  złym  p. zykładem „. 

k ie d y  w idzia ł  j a k  n iek tó rzy  j e g o  to w a rz y s z e  

broni,  w id ząc ,  że ta  d ro g a  nie popłatna, 

udali się  n a  inną, po któr_j idąc  porośli,  

w  p iórka  i w y p ar l i  sie  s w yc h  id e a łó w  z r. 

18 6 3 ,  j a k  ó w  Ju d a s z  C h ry s tu sa .  On tą drogą ,  

m e poszedł.  G d y  widział,  j ą k  dziś każdy 

b la gu je  je n o  drugich , ja k  się boi p ra w d y  

pow iedzieć ,  On j ą  k ażdem u śm ia ło  w  oczj 

powiedział,  '1 oć nie dziw, że m iał sporo- 

i n ieprzy jac ió ł ,  a  1 u sw ej w ła d z y  nie n a j le ­

piej b y ł  zap isan y .  A je d n a k  się  tw ard e j drogie 

i p ra w d y  nie z aparł  i to je s t  j e g o  wielką, 

zasługą, K i e d y  przed paru la ty  b y ły  w ybo ry  

do R a d y  p ow iatow e j,  ro zkapryszo n e j przez, 

dum ne jed nostk i ,  k tó re  sob.t. je d y n ie  rości ły  

p ra w o  tam  zasiadać, , chłopi p o s ta n o w i1!, 

p rzep row adzić  sw oich, nie zapom niefi  na 

s w e g o  przyjaciela',  a le  w y b ie r a ją c  je d yn a stu ,  

c h ło p ów , j e g o  w yb ra l i  j a k o  najżycz liw szego-  

na d w u n a ste g o  cz łonka  z kurji  w ie jsk ie j 

A to l i  k a m a r y la  p o w ia to w a  sp ra w iła  to, że. 
n iebo szczyk  m usia ł  z tej go d n o śc i  re z y g n o w a ć . .

I \  1 m a łą  też n ie b o szcz yk  p o ło ży ł  za.r- 

s łu g ę  w  u re g u lo w a n iu  K a s y  s ieroce j w, sądz ie  

d ąb ro w sk im . G d y  przedtem  K a s a  ta  zn a jd o ­

w a ła  się  przew ażnie  w  ręku ż y d o w sk iem , to 

obecnie  chłopi z niej k o rz ys ta jąc  b ło go s ła w ią ,  

p am ięć  p o lsk ieg o  w o ja k a  —  p atr jo ty  i za 

cn e go  o p ie k u n a  ludu.
P rz y  zw łok ach  p rzem ów ił  od ludu p oseł  

B o ,  k o ,  p od n osząc  j e g o  za s łu g i  dla  ludu 

i z ow iąc  g o  »ch łopsk im  sęd z ią« ,  a  p. M io ­

doński,  sek re ta rz  s ą d o w y  w  D ą b ro w ie ,  im ie ­

niem w sp ó łp rac o w n ik ó w ..  K s .  K o z ik ,  p ro ­

boszcz  tu te jszy ,  w to w a rz y s tw ie  k ilku .k s ięży  

od p ro w a d z ił  zw łoki na w ieczn y  spoczynek,

Mili b rac ia ,  m ie jc ie  w  pam ięc i te go  

m ęża  i prośc ie  B o g a ,  b y  nam  d a w a ł  takich 

ja k  najwnecej. a. ś. p. N ie d z ie lsk ie go  b y
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■ p rz y ją ł  do wiekuiste j św iatłości ,  a  p oc ieszy ł,  

a k  io n ę  j a k  i b iedną j e g o  dziatwę, której 

nic  nie zostawił,  prócz ch yba  d o b reg o  i p o ­

c z c i w e g o  i.n ienia. J .  lio jko .

Z powiatu husiatyriskiego.
C z a rn o k o ń c e ,  dnia i i /i . 1 9 0 3 .  C z y tam y  

w n aszych  gazetk ach  ze w szystk ich  stron 

k ra ju  p rz esy ła n e  k o re sp o n d en c je  od  p re n u ­

m erato ró w , w ięc  niech mi w o ln o  hędzie p o­

dać  także do p ow szech nej w iad om ości,  że 

i m y tu na n a jd a lszych  k ra ń cach  w sch o d n ie j 

'G a l ic j i  ró w n ie ż  nie z an ie d b u je m y  się  zupe ł­

nie, a p ra cu je m y  nad ośw iec e n ie m  sa m yc h  

-siebie. Otóż w e  w rześniu  z. r z a w iąz a l iśm y  

u siebie K ó łk o  ro lnicze, k tó reg o  d o tychcz a ­

s o w a  dzia ła lno ść  o g ra n ic z a ła  się  ty lk o  na 

założen iu  C zyteln i polskiej .

W  p oczątkach  dość trud no to p rz y c h o ­

dziło , gd yż  potrzeba  by ło  n a  każd ym  kroku  

z w a lcz a ć  o g ó ln ą  niechęć tak w ło śc ian , k tó ­

rych  od m aw ia li  od te go  R u s in i  i żydzi, j a k  

-i sz lachtę , a n aw et w ład ze ,  które  w s to w a ­

rzyszen iu  u p a t ry w a ły  chęć sz tra jk o w am a , na 

w z ó r  czytelń ruskich . Z  p om ocą  B o ż ą  w re s z ­

c i e ,  dzięki w-ytrwałoąęi ludzi dobrej woli,  

m iędzy  k tó rym i p om inąć  nie m o g ę  p. fan a  

M ię d zyb rod zk ieg o ,  s y n a  g o sp o d a rz a  tu te j­

szego , a  który  obecnie  je s t  na  I. ro gu  inży- 

m ierji  w e  L w o w ie ,  i p. M ie c z y s ła w a  B ie la n ó w , 

k a n d y d a ta  n a u c z yc ie lsk ie g o  z Za leszczyk , 

p rz ezw yc ię ż y l iśm y  w szystk ie  trud nośc i i już 

1 2 .  l is top ad a  19 0 2  o d b y ło  się  u n as  uroczyste  
p ośw ięcen ie  lok a lu  p rz ezn ac z o n e g o  na c z y ­

telnię przez W b n e g o  ks. p robo szcza  W. 

R y d le w s k ie g o ,  ze w spó łud zia łem  m n ó stw a  

ludzi, tak  P o la k ó w  ja k  i R u s in ó w .  Od tej 

p o ry  czyte ln ia  n asza  w zrasta ,  m am y  bow iem  

w  niej przeszło 500 książek  z a w ie ra ją c yc h  

najpotrzebnie jsze  w iad om o śc i  g o spo d arsk ie ,  

powieści,  h is to r je ,  itp.

K ó łk o  nasze l iczy  obecnie  56 cz łonków , 

■którzy z zapałem  g a r n ą  się  do czytania ,  
a  co  N ied zie lę  i św ię ta  po n ieszpo rach  lok a l  

czytelni,  ch oc iaż  dość ob szerny ,  ledwie  p o ­

m ieścić  może c z ło n k c w  p rz y b y w a ją c y c h  na 

w spó ln e  czytania . G azetek  także m a m y  kilka, 

a m iędzy  niemi także i P rz y ja c ie la  ludu.

Ztąd  b ło g ie  skutki o św ia ty  ju ż  się p o ­

kazują, gd yż  o czem  w p rzód y  n aw et nikt nie 

p o m y śla ł ,  k ażd y  s tara  się byt sw ój polepszyć. 

1 tak p on iew aż  we wsi nie m a olejni, a p o­

trzebu jący  m u szą  ni“ raz i k ilka  mil do niej 

je c h ać ,  ch cą  niektórzy  z cz ło n k ó w  założyć 

do spó łk i ole jm ę, inni ch cą  zaś za łożyć  

sklep  chrześc ijań sk i,  do czego ju ż  w stępne 

krok i poczyniono.

J e d e n  z c z ło n k ó w  za ło ż y ł  k ró likarn ię ,  

w  której hoduje  króliki s rebrzyste .  K a r c z m y ,  

w p rzód  tak pełne, że z tru d n o śc ią  się m o ż n a  

by ło  przec isnąć ,  teraz  w  niedzielę  i św ię ta  

św ie cą  pustkam i,  gd yż  i R u s in i  zapatru jąc  

się na  nas, w ięcej teraz  do sw e j Czytelm  

uczęszczają , czego  przedtem  nie b yw ało .  

Żyd z i  w sze lk im i sp o sob am i s ta ra ją  się ludzi 

zniechęcić  do czytelń: lecz k aż d y  już poznał,  

co  w arte  są  ich te n a m o w y ,  i ty lko  się  

z nich śm ieje .  M a m y  w ięc  nadzieję, że K ó łn o  

nasze  i nadal p o m yśln ie  ro zw ijać  się  będzie, 

dążąc  do ośw iaty ,  a tern sam em  do podnie­

sien ia  dobrobytu , bo ja k  m ó w i ą : M odlitwa, 

(a ja b y m  d o d a ł :  O św iata)  i praca ,  ludzi 

w zb o ga ca .

O d z y w a ją  się  tu ju ż  n iek tó rzy  z R u s i ­

nów, że te g o  roku zaraz  z w io sn ą  rozpocznie 

się znów  sztra jko w an ie .  D o brze  to takim 

m ów ić ,  k tó rzy  m ają  ja k i  taki m a ją te k  i m o g ą  

czekać  na  coś, j a k  im się  z d a je ,  lep szeg o , ale  

co z ro b ią  ci, k tó ry c h  ca łym  m ajątk iem  est 

to co zapracu ją ,  a z te g o  ży w ić  m uszą  liczną 

rodzinę? O statecznie , pom im o p ięknych  

obietnic  sk o ń c z y  się to w s z y s tk o  n a  pow szech  

nej n ę d z y !  I luż  to ludzi, k tó rzy  sz tra jko w ali  

w  żn iw a , om al że z g ło d u  nie g in ą  w zim ie ? 

M y  P o la c y  nie m y ś l im y  o żadn ych  sztra jkach , 

a w ie rz y m y  ty lko, że przez ośw iatę ,  sam o- 

poznanie, i pracę  dojść m ożn a  dc doDrobytu, 

a w szelk ie  p ogróżk i  na nic się  nie zdadzą.

Dnia 26. g ru d n ia  urząd z il iśm y w sp ó ln y  

op ła tek  w  naszej czyte ln i,  na k tó ry  z g ro m a ­

dzili się  w s z y sc y  cz ło n k o w ie ,  później p rzybył 

ks. proboszćz  i p. B o g u c k i ,  w łaścic ie l  obszaru
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d w o rsk ie go ,  a w s z y s tk o  w y p a d ło  nad sp od z ie ­

w a n ie  pięknie. P o  p ow itan iu  p rzem ów ił  p. B o ­

g u ck i  i treśc iw ie  w y k az a ł ,  że gdzie  chodzi 

o d obro  kra ju ,  tam  nie p ow in no  b yć  różnicy  

s tan ó w , a  sz lach ta  p o lsk a  p o w in n a  pójść 

ręk a  w  rękę z p olsk im  ludem , pow inni się 

g ro m a d z ić  pod je d e n  sz tan d ar  i p ra co w a ć  

nad podnies ien iem  o św iaty .  Po tem  z a b ra ł  

g ł o i  ks. p roboszcz  j m ów ił  o k o rz yśc iac h  

z zaw iązan ia  K ó łk a  i C z yte ln i ,  potem  śp ie ­

w a n o  k o lę d y  i p ieśni patr jo tyczne ,  j a k o  to : 

» B o ż e  coś  P o lsk ę « ,  » Jeszcze  P o ls k a  nie z g i­

n ę ła *  i t. d. Ż y c z y ć  by w ięc  n a leża ło  by 

w s z y s c y  za naszym  p rz yk ła d em  zakładali  

u s iebie  K ó łk a  i C zyte ln ie ,  a  p rzek on a ją  się, 
że na skutki nie p otrzeba  naw et długO' 

czekać.

S zc z ę ść  B o ż e  w  p ra cy  nad podniesien iem

o ś w i a t y ! AT
J a n  N ow akow ski.

przew . K ó łk a  ro ln

Z powiatu brzozowskiego.

P r a g n ę  zdać s p raw o z d an ie  z naszej 

d z ia ła lnośc i w  R a d z ie  p o w ia to w e j,  czyli 

z nasze j g o s p o d a rk i  p o w ia to w e j.  M ia łem  za­

m iar  k i lk a  ra z y  donosić  przez te sześć  lat, 

a le  przez rozm aite  p rzesz k o d y  i za jęc ia  g o ­

spo d arcze  tego  dzie ła  nie d ok on a łem . Otóż 

dzisiaj z u b o lew a n iem  w  k ró tko śc i  skreś lam , 

iż m a ło c o śm y  d o b reg o  up racow ali  dla p o­

wiatu, p o n ie w a ż  blisko p o ło w a  członków 
w ło śc ia n  są  w ó jtam i,  a  ci są  zależni i od 

s ta ro s tw a  i od p an ó w . Ci m yśle l i  ty lk o  

o sw oiin  w ła s n y m  interesie ,  a  nie o in te re ­

sie  c a łe g o  p ow iatu , ja k  n. p. J a r o s z  z B li -  

znego , K u lczyck i ze W z d o w a ,  R u c h le w ic z  

z G ó re k ,  S e r w a ń s k i  z T e m e s z o w a ,  zaś A n ­

toni K o c a j  z H a r ty  p anom  się p rz y s łu g iw a ł .  

K o s z e ln ik  z L a s k ó w k i  m a ło  uczęszczał  na 

posiedzenia ,  a  S zu lik  znów  przez ca łe  sześć 

lat ani raz s ię  nie od ezw ał.  P rz y jac ie l  l-'ara 

by ł dobrej woli ,  a le  ostatn ie  d w a  roki nie 

p rz y b y w a ł  na p os ied zen ia  z ja k ie jś  p rzyczyny .

P rz e d e w s z y s tk ie m  zaś  nie m ożna było 

n ig d y  przed p os ied zen iem  w spó ln ie  z cz łon­

k am i w ło śc ian am i o czem ś dla d ob ra  p o ­

w iatu  p o m ó w ić ,  bo nie chcieli .  N a  p o s ie ­

dzeniach s ta w ia łe m  w nioski ,  a le  żaden z c z ło n ­

k ó w  m e poparł,  bo im chodziło  o panów' —•' 

ch yb a  ty lk o  je d e n  A n tk o w sk i  ze S ta re i  w s i .  

G d y  zab iera łem  g ło s  przec iw  p ańsk im  w n io ­

skom  i p rzych o d zi ło  pod g ło so w a n ie ,  to 

w ło śc ia n ie  g ło so w a l i  za pańsk im  wm ioskiem , 

a p an o w ie  w ten c za s  k ażd y  z oso bn a  mi p e r ­

s w a d o w a l i .  A  zatem  c a łą  g o s p o d a rk ę  p ro ­

wadzil i  w  p ow iec ie  p an o w ie ,  a  w ło śc ia n ie  

zaś podnosil i  ręce ,  że s ię  zgad za ją .  Ś w ia d ­

kiem  te go  je s t  G e ra rd  S tepek .
T e r a z  p roszę  ro z w a ż y ć ,  czy  k tó ry  z tych 

ra d c ó w  w ło śc ia n  za s łu g u je ,  a b y  go p o w t ó r ­

nie w y b ra n o ,  czy  też nie C o  się ty cz y  

z mej s tron y ,  tobym  pow iedzia ł ,  iż G e r a r d  

S te p e k  za s łu g u je  i powin ien  być w y b r a n y .  

F a r a  zaś b y łb y  dobry ,  ale  żeby  jeźd zi ł  na 

p osiedzenia . J a  z mej s t r o n y  s taw ia m  D r .  

D a ń c a ,  M ateusza  P o ń c z o c h ę  alDO Jó z e fa  

W r o n ę  z H a r ty ,  M ik o ła ja  K u rc o n ia  z D o ­

m a r a d z a ,  K a s p ra  W ła d y k ę  z J a s io n o w a ,  

F r a n c i s z k a  Jó z e fc z y k a  z Ja b ło n ic y  p o lsk ie j ,  

w ięce j zaś nie m o gę  nadm ienić ,  p on iew aż  

nie znam  ludzi w  ca łym  p ow iec ie .  M y ś lę ,  

.że dobrze  by było  porozum ieć  się  na  w iecu  

w  B rz o z o w ie , '  a lbo też koło  B r z o z o w a ,  

w którejkolw  iek w s i  i w  D y n o w ie ,  a lbo  

w  Ł u b n y ,  p on iew aż  ludzie z c a łe g o  pow iatu  

w  je d n o  m ie jsce  się  nie z g ro m a d z ą .

K o ń c z ą c  pozd raw iam  serd eczn ie  posła. 

S ta p iń s k ie g o  — daj B o ż e ,  ab y  z k aż d ą  

c h w ilą  sił  p rz yb yw a ło .

Wiadomy.

jNieco o me; wiosce rodzinnej!

(Dokończenie )

W r. 1863, wybudowano kaplicę św. 
Anny, podwyższono wieżę o 11/2 piętra, 
sprawiono piękny dzwon i okoiono szta­
chetami kościół, do czegp przyłożył starania 
ks. Otowski, a generał Załuski i parafjanie 
pieniędzy i pracy. Gdy w r. 1866 umarł 
Załuski, żona jego Zofja z Przerembskicłr
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dała materjał na północną kaplicę św. Jó ­
zefa, a parafja siły ręcznej i ciągłej.

Taż hrabina zbjdowała nad grobem 
swego męża piękny pomnik, który wykonał 
Michał Korpal, zna.iy rzeźbiarz krakowsk. 
podług modelu Ludwika Otowskiego.

Na dwóch leżących lirach, wyrobiona 
jest postać ś p generała Załuskiego w po­
staci takiej, jak Skrzyneckiego w Krakowie, 
w mundurze generara polskiego z mapą 
królestwa polskiego i szablą, leżącą przy nim.

Piszący znał ś. p. generała toż zeznaje, 
że pomnik wiernie trafiony.

Gręboszowianka 
w stroju, noszonym przez dziewczęta.

\\’vd .ug  fo to g r a f i i  J a n a  Szln-^ka w <i r fb o ro u ń r .

W r. 1871 1873 wyhudowano drugą
połowę presbyterjum ; kościoł liczy długości 
przeszło 32 metrów, a szerokości przeszło 
19 m

Za obecnego proboszcza w drodze skła­
dek (forsownie od parafjan ściąganych) 
odmalował kościół Adolf Gucwa, malarz 
z Tarnowa, dosyć ozdobnie, choć nietrwało.

Po ścianach kościoła mają swoje tablice 
pamiątkowe: Franciszek Dembiński, funda­

tor, Łucja Ryszkowska (wierszem,), Wodziccy, 
Przerembscy, Załuscy, Otowska (matka by­
łego plebana), i Antoni Zielonka, mąż wielce 
zasłużony przy budowie szkoły gręboszow- 
skiej.

Kościoł ten posiadał dawniej z srebra 
monstrancję, puszkę na Najśw. Sakrament 
i oleje św., dwa krzyże, lampę, trybularz, 
łódkę i łyżeczkę sreDrną, ale to rząd zabrał.

Dekanat do r. 1772. był w Opatowcu, 
do którego to czasu należały do grębc- 
szowskiej parafji: Gręboszów, Wola Grę- 
boszowska, Karsy, Lubiczko, Zapasternicze 
i Zalipie.

Po rozbiorze Polski, wsie: Borusowę, 
rlubenice, Kozłów, Biskupice i Zawierzbie, 
które należały do nowego miasta Korczyna, 
Bieniuszowice, Pałuszyce i Ujście jezuickie, 
które przedtem należały do Opatowca 
w Królestwie, przyłączono do parafji Grę- 
boszowskiej.

Szkołę pierwotną zaprowadził w Grę­
boszowie w r. 1848 ś. p. X. Jan Krawczyń­
ski, wikary a uczył w niej niejaki Ora­
czewski, potem uczył do r. 1873 ś. p. Mar­
celi Stohandel, urodzony góral z Chochoło­
wa. człek wielkiej zdolności i poświęcenia 
Z jego to szkoły wyszła młodzież ta, która 
sobie zaskarbiła tyle nienawiści, szczególnie 
u stanu duchownego — dla tego, że są 
ludowcami. Po nim uczył jakiś czas J. Pre- 
lich, po nim St. Karnowski, o którym pa­
mięć jeszcze piękniejsza u ludu została, niż 
po Stohandlu, a którego delikatnie przenie­
siono za to, że chłopów po pysku nie bił, 
ale ich uważał za braci. Obecny Gądkie- 
wicz, tą samą drogą krocząc, nie cieszy się 
łaską przełożonych.

Kroniki kościelne są szczupłe i nie zbyt 
ciekawe. Jedynie piszący w księdze pamiąt­
kowej omalowany jest czarną farbą, jako 
buntownik i wróg kościoła — przez poprze- 
dniego plebana, a jest nadzieja, że i obecny 
ks. Kahl, syn kolonisty niemieckiego, pewno 
czernidła na mnie żałować nie będzie. A niech 
sobie użyią!
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Pamiątek starych, mogił itp. nie ma 
ani w Gręboszowie, ani w okolicy.

Kilka figur na cmentarzu jest z r. 1717 
i nowszych, a sam cmentarz założony do­
piero r. 1799.

W sąsiedniej wiosce Biskupicach są 
okopy, które r. 1849 usypali Moskale, wra­
cając tędy z Węgier, a których przy tej 
pracy kilku zmarło. Było ich w owym cza­
sie mnóstwo na kwaterach tak w Gręboszo­
wie, jak i w okolicznych wioskach.

Monety wyorują na polach z czasów 
Jana Kazimierza, Sobieskiego, oraz dukaty 
związkowe z r. 1780, a jedynie na polu dwor- 
skiem. tuż przy cmentarzu, chłop, kopiąc 
rów, wykopał monetę z czasów Trajana, 
a potem też rzymską znaleźli ludzie, kopiąc 
cykorję. Obie monety te mam u siebie.

Lud w Gręboszowie umie czytać i pi­
sać, a że gruntu ma nie wiele, do zamo­
żnych się nie zalicza, lecz gospodaruje nie- 
ostatnio. Jest pracowity i trzeźwy, a zau­
ważyłem, że rodzima ludność tutejsza jest 
ociężalsza i ciemniejsza od ludności napły­
wowej.

Na zarobek do Saksów i Ameryki wy­
jeżdża rocznie do 60 ludzi z Gręboszowa.

Gmina nie posiada gruntów żadnych, 
potrzeby swoje pokrywa dodatkami.

Hasło rzezi, w r. 1846 nie znalazło tu 
posłuchu, co na pochwałę naszych ojców 
zaznaczam.

Stosunki z dworem a gminą są bardzo 
* dobre, a zarobki we dworze i gdzieindziej 

dosyć dobre.
Jedyną wadą Gręboszowian jest to, że 

są ludowcami przeważnie, co jest powodem, 
że stosunki z plebanją są naprężone, a ks. 
biskup Wałęga przy ostatniej wizytacji je­
szcze je bardziej zaostrzył.

Mimo walki politycznej, jaka wre w Grę­
boszowie od r. 1891, miło jest człekowi 
krajać skibę rodzinną. Dzwony z kościoła 
Opatowieckiego, Korczyńskie, Rogowskie 
z Królestwa, i nasze Gręboszowskie roz­
brzmiewają cudowną melodją ponad modrą 
Wisełką a skowronek, unosząc się pod
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stropem nieba, krzepi człeka nadzieją lepszej 
przyszłości, że ten sam Bóg, który tyle 
wieków opiekował się polskim ludem i w 
Gręboszowie da siłę do wytrzymania nie­
słusznych ataków — a chłop chłopem zo­
stanie, a zostanie chłopem polskim, kocha­
jącym swój kraj, swego Boga, i swoją 
wioskę rodzinną.

J .  Bojko.

L i s t y  w  sp raw a c h  w o js k o w y c h  na ręce  

p o s ła  S ta p iń s k ie g o  nad chod zą  licznie ze 

w sz ystk ich  stron  S t a n ó w  Z jed n o c z  N ie k tó re  

z nich na w zór in n ym  d ru k u je m y  w  gazetce .  

K i lk a  m u sie l iśm y  o d e s łać  n ap o w ró t,  a to 

z tej p rz yc zyn y ,  że by ło  w  nich p isane  i o 

inn ych  sp raw ach .  T o  b y ć  nie może. L i s t y  

te, w  sp raw ac h  w o js k o w y c h ,  będą p rz ed ło ­

żone w ła d zo m , do k tó rych  to na leży , w ięc  

nie m oże b y ć  w  nich rnów y o in n y ch  rze­

czach. Z w r a c a m y  n a  t o  u w a g ę  

w s  z y  s t k i  c h  i n t e r e s o w a n y c h .

P rz y p o m in a m y  przy  tej sp osobności ,  

że term in  do n a d sy ła n ia  listów w  sp raw ac h  

w o js k o w y c h  n a z n a c z o n y  d o  k o ń c a  l u ­

t e g o  b. r.

* ' *

»O rę d o w n ik '  z T re n to n  p rze ląk ł się 

bardzo p o d ró ży  p o s ła  S ta p iń s k ie g o  do A m e ­

ryki,  a b y  mii nie zab ra ł  c z y te ln ik ó w . N a w e t  

»Straż«  S c r a n to ń s k a  i » A m e r y k a *  ju ż  się 

u spo ko iła ,  a »Orędownik< dotychczas  nie 
m oże  p rzy jść  do p rzyto m n o śc i  ze s trach u .

W  u b ieg łyc h  kilku ty go d n ia c h  odby- ' 

w a ły  się po w ię k sz ych  m iastach  n o w eg o  

ś w ia ta  liczne o b c h o d y  l i s t o p a d o w e  

celem  uczczenia  ro c zn ic y  p o w sta n ia  z ro k u  3 1 . .  

obecnie  zaś c z y ta m y  w  tam t. ga z eta ch  o p rz y ­

g o to w a n ia c h  do ś w i ę c e n i a  40. r o c z n i c y  

p o w sta n ia  s ty c z n io w e g o .
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YV M i l w a u k e e ,  W is .  zn ów  dw u P o ­

la k ó w  dosta ło  się na m ie jsk ie  urzędy. S ą  

t o  o b y w a te le  J a n  J a c k o w s k i  i A n ton i D re-  

w e k ,  z k tórych  p ie rw sz y  ob e jm u je  posadę  

n ad zorcy  p rzy  urzędzie  robót publicznych, 

■gdzie k o m isa rzem  je s t  także P o la k ,  ob. I 'r .  

N ie ż o ra w sk i ,  drugi zaś z o sta ł  in sp ektorem  

ro b ó t  przy tunelu.
i>: $

*

N ie k tó rzy  rodzice, nie m o g ą c  sam i z a ­

p ra c o w a ć  na u trzym an ie  rodziny, p o s y ł a j ą  

d o  f a b r y k  m a ł e  d z i e c i ,  k tóre  p racu jąc  

tam dziennie po 1 2  godzin ,  z a ra b ia ją  jak i 

taki grosz ,  natu ra ln ie  s to so w n ie  do ich nie­

w ie lk ic h  sii YV ten sp o sób  p o w ię k sz a  się  

w p ra w d z ie  fundusz  na dom  i życ ie ,  ale 

ró w n o cz e śn ie  za m ę cza  się  dzieci i p o d k o ­

puje  ich zd row ie ,  k tóre  "w ty m  zw łaszcza  

czasie  w y m a g a  c zęstego  i s w o b o d n e g o  p rz e ­

b y w a n ia  na w o ln em  pow ietrzu , a nie z a m ­

k nięcia  w d uszn ych  m u rac h  fab ryczn ych . 

W  sp ra w ę  tę  w g lą d n ę ła  polic ja ,  ro b : c iąg łe  

rew izje  i w iele  dzieci o d sy ła  do dom ów . 

Z  fabryki A m e r ic a n  C a n  w  C h ic a g o  zabrano 

t a k  do dom u, za p ośred n ic tw em  policji,  dw óch  

polsk ich  ch ło p có w  J a n k a  Sz.mida i A n tk a  

K e m b lo w sk ie g o .

iii

Z a m ó w ie n ia  na ga z etk ę  n ad ch o d zą  

z A m e ry k i  bardzo licznie i c o ra z  liczniej. 

M a m y  nadzieję , że n asz  * P rz y ja c ie l  ludu« 

będzie n iezad łu g o  n a jp o c z y tn ie jsz ą  g a z etk ą  

p o lsk ą  w  S ta n a c h  Z jed n .  T o  nam  ułatwi 

p o ro z u m iew a n ie  się  i spe łn ien ie  tych zadań, 

ja k ie  sobie  p o sta w iło  to w a rz y s tw o  » P ra c a « ,  
a  o  czem  p o se ł  S ta p iń sk i  m ó w ił  na  z g ro ­

m ad zen iach  w  A m e ry c e .

W ię c  rozszerza jc ie  P rz y ja c ie le  w  A m e ­

r y c e  g a z etk ę  n a szą  c o raz  szerzej a szerzej.
*

*

Z  N o w e g o  Y o r k u  d onoszą ,  że w ład ze  

a m e r y k a ń s k ie  coraz  to suro w ie j b a d a ją  

p rz y b y sz ó w  i u tru d n ia ją  im w stę p  do A m e ­

ryki- N a jm n ie js z y  ś lad  ch o ro b y  ja k ie jk o lw ie k  

w y sta rcz a ,  a b y  być o d e s ła n y m  napo w ró t.  

D n ia  2. s tyczn ia  b. r. z p ośró d  1 7 0 0  osób,

które  p rz eb y ły  do N e w  Y o r k u  n a  okrętach  

N e c k a r  (B re m a) ,  W a ld e r s e e  (H a m b u rg )  i 

T e u to n ic  (A m sterdam ) z w ró c o n o  n apow rót 

2 3 1 .  Z  p e w n o śc ią  n ieszczęśc ie  to spotka ło  

i w ie lu  n a s z y c n .

D la te g o  ra d z im y  ty m  w sz y stk im , k tórzy  

się w y b ie r a ją  w  tym  czas ie  do A m e ry k i ,  

a b y  brali z so b ą  w ięce j p ien iędzy  i dali się 

zbadać le k a rz o w i.  L e p ie i  stracić  5 zł., niż 

1 5 0  lub 2 0 0  zł., bo ty le  w y n o s i  s tra ta  w ra ­

zie zwrotu.

P O W I A S T K A .

Z jpjętnika starego huzara.
N a sz  pułk  h uzarsk i  m ia ł  d z .e ln c g o  trę ­

bacza, k tórem u na imię by ło  M arcin .

P u łk o w n ik  g o  c h w ali ł  z p ow o du  s i lnego  

j e g o  dechu, co dla trąbki dużo dziś znaczy, 

m y zaś w s z y s c y  w ied z ie l iśm y, że s y g n a ły  

je g o  trąbki p łyn ą  li ty lk o  z p o w o d u  gn iew u  

i z ło ś c i ; b y l iśm y  przekonani,  że g d y b y  ty lko  

z a leża ło  od n ie g o ,  to b y łb y  na polnej tej 

t rą b c e  nie w y g r a ł  ai.i je d n e g o  n a jk ró tsz eg o  
syg n a łu .

J u ż  z ra n a  z łościł  się, że m usia ł  p ie r w ­

szy  ze w szystk ich  w s ta w a ć ,  a b y  d rugich  b u ­

dzić, t a k ie  v ' ieczór  się  gn*ew ał,  że pierwszy' 

m usia ł  b y ć  w  k o szarach , by drugich z w o ły ­

w a ć  pi zy  ćwiczeniu  też zębam i zaw sze  

zgrzytał ,  że p u łk o w n ik  w ięcej nim k o m e n ­
d eru je  aniżeli s z w a d ro n e m  —  i zaw sze  ja k  

trąb ił  by ł  gn ie w n y ,  d la tego  też je g o  trą b k a  

tak  g ło śn o  i huczn ie  brzm ia ła .

W  k oszarach  ty le  ty lk o  się z n a jd o w a ł ,  
j a k  d łu go  być  koniecznie  m usia ł,  ile znów  

m ia ł  czasu, to p rz es ia d yw a ł  w  karczm ie, 

gd zie  pilnie  się s ta ra ł  o w y b a d a n ie  p rzem ysłu  

p iw o w a r n e g o .

N ie szcz ę sn ym  był on cz ło w ie k ie m , p rz y ­
rodę u w a ż a ł  za m atkę, a p u łk o w n ik a  za 

ojca . P rz yro d a  »M atka« o b d arzy ła  g o  g a r d ­

łem  suchem  zaw sze ,  a p u łk o w n ik  »Ojciec« 

d aw ał  m u  ty lk o  6 g r o s z y  na dzień, tak że
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u b o g i M arc iś  p om im o, że w sz ystk ie  sw e m ą ­

drości w y c z e r p y w a ł ,  nie m ó g ł  tych  dwóch 

rzeczy  z ró w n ać ,  tak że g o s p o d a rz  k arczm y 

zaw sze  m usia ł  mu p om ód z  s w ą  k re d ą  w  r a ­

ch u n k u  je g o ,  a  d ługi rząd k re se k  na drzwiach 
znaczył,  gdzie  ostatn i raz  p rzestał  w tych 

rach unkach .

— F r ą c k u !  z aw o ła ł  p e w n e g o  razu 

g o sp o d a rz  na s w e g o  syn a ,  — M arc in k ow i już  

nie będziesz  n a lew ał,  m ia ra  je g o  g r z e c h ó w  

ju ż  się  przebra ła .

—  A le ż  ojcze, on z a p ła c i !  A  g d y  się 

żo łn ierze  biją  tutaj, on ich zaw sz e  p o w yrz u ca ,  

a b y ś  ty m ia ł  mniej prac\

—  N ie , aż zapłaci i k on iec  - fuknął 

i tupnął ze z łośc ią  i p rzy ostatn im  znaku 

ra c h u b y  M arc ina  n a k reś l i ł  o so b l iw y  znak 

tak, że sy n  j e g o  nic nie m ó g ł  dopisać .

N ie z a d łu g o  potem  M arc in  nadszedł,  

a F r ą c e k  mu op o w ied z ia ł  ca łą  rzecz i d od a ł :

—  No, j a  w am  jeszcze  naleję , a le  że ­

byśc ie  te g o  n ikom u nie mówuli.

F r ą c e k  wdał mu p o rz ą d n ą  , m iarę , a le  na 

tern się skończyło .

M arc in  m a się  ro zum ieć  w yp ił  dobre 

p iw ko, a  w id ząc ,  że w ięcej ju ż  nie dostanie  

bez pien iędzy, p oczą ł  co ś  o b m y ś la ć .  M y ś la ł ,  

m yśla ł ,  nareszcie  się  u śm iechnął.

—  T a k  d o b r z e !  — j a  potrzebu ję  piw'a 

a  nie pałasza.. On mi ty lko  d a re m n o  przy 

boku cięży. R ę k u je ś ć  zatrz ym am , a do p o­

c h w y  w y s tru ź ę  k a w a ł  d rzew a. P rzec ież  tr ę ­

bacz nie potrzebu je  szabli przez c a ły  rok, 
ttak  sa m o  ja k  i ad jutant, ch yba  że przy  ja k i  ;j 

bitce, a le  od dzis ie jszego  dnia ju ż  się nie 

będę bił.

P o sz e d ł  do k ra m u  ż yd o w sk ieg o .
—  S łu c h a j  M osko, m am  coś na sp rze ­

daż.

—  Ż o łn ie r s k i  ty toń  z p e w n o ś c ią ? !

—  N ie ,  szab lę .

— K u p ię ,  panie  huzai kupię, ile za nią  ?

— S z e ść  z ło tych .

D a m  4.

— ldierz i d aw aj p ie n ią d z e ! ale  rę k o ­

j e ś ć  nie dam.

W o ja k  d obył p ałasza,  o d śru b o w a ł  rę k o ­
je ść ,  a d ru g ą  część o d d a ł  żyd ow i.

—  1 e raz M ośko przynieś  mi d re w n a  

kaw ał.

—  i\ a  co?

— N ie  pytaj się  je n o  p rzynieś.

Ż y d  p rz y w ló k ł  deskę, h uzar  w y ją ł  d w u -  

c en to w y  kozik , o s t ru g a ł  ją ,  w k rę c i ł  rę k o je ść ,  

s c h o w a ł  do pochw y i w yszedł.

D o k ą d  ? —  prosto  do k arczm y.. .

Z a w o ła ł  szyn k a rz a ,  a b y  z liczy ł  zapisań) 

dług na drzw iach . S z y n k a r z  zaraz 'powuedział  

mu, a on bez sprzeczki w y ją ł  p ien iądze, z a ­

p łacił  i p ow ied z ia ł  go śc in n e m u , a b y  na n o w o  

w z ią ł  kredę  do ręki.

— . D o orze ,  d obrze, j a  W am  z n ow u  po­

czekam  Marcinie.

T y m c z a s e m  obecni w  k arczm ie  koledz) 

t ręb acza  bard zo  się dziwili , skąd  on wzią ł  

p ien iądze. M ów ili  i tak  i o w a k ,  kręcili  g ło ­

w am i,  zaczęli się  sp ierać ,  r o z m o w a  s ta ła  s ię  

coraz  g ło śn ie jszą ,  już p ow sta li ,  brali  za 

szk lan k i  i stołki.

—  J a  w a s  tu pogodzę , w y  p su b ra ty  —  

k rz y k n ą ł  Marcin i w y s k o c z y ł  z poza  in n ego  

stoiu. W y się  tu chcec ie  bić co ? — I w  g n i e ­

wie d oby ł  szabli , a b y  ich »pogodzić« ,  m a ­

ch n ą ł  po nad g ło w ą  —  k a w a łe m  no w o w y ­

s tr u g a n e g o  drzew a. Z a p o m n ia ł  n ie b o ra k  

o danem  sobie  przed ch w ilą  słowne, że się 

ju ż  bić nie będzie. S p ie sz n ie  w rzu c ił  szablę- 

do p och w y, ale  ju ż  by ło  zapóźno. Ś m ie ch  

o g ro m n y  w  karczm ie  w yb u ch n ą ł ,  i w k rótce  

w ied z ia ł  ca ły  pułk, że trębacz  M arc in  nosi 

d re w n ia n ą  szable

D o w ie d z ia ł  się  też i p u łkow nik .

N a  d rugi  dzień z a w ez w an o  M a rc in a  do 

k an c e la r j i  p u łk o w n ik a .  W ie d z ia ł  ju ż  n ie b o ra k  

o co tu idzie, i b y ł  z te go  p ow o du  w e  

wuelk'm sm utku. Z a p u k a ł  do drzwi, w szedł.

— H ej h u z a r z e ! z a w o ła ł  pu łko w n ik ,  

t rzym ając  in n eg o  żo łn ierza  za k o łn ierz  — 

ten tutaj cz łow iek  się zaczaił  na  mnie, n a ­

padł na m nie —  dobrze że tu idziesz, zabij 

g o  na m ie jscu ,  dobądż szabli 1

—  S ły sz a łe ś  ? !  D o b ą d  szab li .ź R o z k a ­
zuję ci.
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—  N ie  chcę p rzelać  krw i m e g o  kolegi 

—  rzecze trębacz, w estch n ął ,  i w z n ió s ł  p o ­

bożnie  w z ro k  sw ój ku niebu. —  T y  zaś św. 

M arcin ie, patronie  mój, pom óż i zapobiegnij 

k rw i  przelan iu  —  uczyń  cud, a b y  o s tra  m a 

sz ab la  p rzem ien iła  się  w  k a w a ł  drzew a  !

C h w y c i ł  za rękojeść  i d o b y ł  szabli  d re ­
w n ian e j .

—  W id z isz  panie p u łko w n ik u ?!  sta ł  się 

cud —  cz łow iek  ten n ie w i n n y , . p a t ro r  mój 

m ię w y s ł u c h a ł !

P u łk o w n ik  się rozśrniał i r z e k ł :

N o. to dobrze  M a rc in ie !  T e ra z  idź, 

zg ło ś  się  o n o w ą  szab lę , lecz pam ięta j ,  że 

n a  drugi raz ani twój patron nic ci nie 

p o m o ż e !

S t. M.

Wiadomości politye^e.
Polska.

C a ły  n aró d  polsih  obchodzi w  tych 

d n iach  pam iątkę  p o w sta n ia  do w a lk i  o w o l ­

ność  w  r. 18 6 0 .  W e  L w o w ie  o d b y ł  się 

ten ob ch ó d  bard zo  uro czyśc ie ,  a do udziału 

zapro szen i  byli w sz y sc y  żołnierze  p olscy, 

którzy udzia ł  brali w p ow stan iu .  Pak  sam o 

w e  w szystk ic li  inn ych  m iastach  p r z y g o t o ­

w u ją  się  do ob ch o d ó w .

P o la c y  w ło śc ia n ie  pow in ni wfljttych ob ­

ch od ach  tłum nie  uczestn iczyć  i u siebie 

w  gm in a c h  o b ch o d y  takie urządzać ,  a to 
z n as tę p u ją cy ch  p o w o d ó w :  i )  a b y  p rz ek o ­

nać św iat,  że lud polski ju ż  do jrza ł  i czuje 

się n a ro d em , 2) a b y  od d ać  hołd szerm ie­

rzom  w o ln o śc i ,  k tó rzy  przyczyn i l i  się do 

u w o ln ie n ia  w ło śc ia n  polsk ich  w zaborze  ro ­

sy js k im  od pańszczyzny,-  3) a b y  zadać  k łam  

ty m  w sz ystk im  »opiekun om «. i » s ta rszym  

b ra c io m * którzy c iąg le  je s z c z e  m ów ią, że 

w ło śc ia n ie  p o lsc y  nie dojrzeli do sa m o d z ie l­

ności i pod tym  pozorem  nie c h cą  on. d o ­
puścić  ludu do pełni p ra w  ob yw ate lsk ich  

przy w y b o ra c h  i do sam o rz ąd u ,  4) d latego , 

że t łu m n y  udział w ło śc ian  w  ob ch odach  

b o d u  bo dźca  do w y trw a łe j  p ra cy  tym, co

patrząc  na han iebne  rząd y  s ta ń c zyk o w sk ie  

tracą  w ia rę  w  p rzysz ło ść  narodu.

P rz e c iw  ob ch o d o m  p am iątk i p o w sta n ia  

w y s tę p u ją  ty lko  n a jtw a rd s i  s ta ń cz ycy  i ich 

n a jm ita  — ' ks. S to ja ło w s k i ,  k tó reg o  to boli. 

że p o w sta n ie  było w ym ie rz o n e  g łó w n ie  p rz e ­

ciw  je g o  uk ochan ej R o sj i .

Z obcego świata.
Austrja. R a d y k a ln i  p o s ło w ie  czescy ,  

k tórych  je s t  w szystk ich  6 w  R a d z ie  p ań stw a , ,  

dali dow ód, że n a w e t tak m a ła  g a rs tk a  

p os łów , b y le  s tan o w czych  i śm ia łych ,  p o­

trafi p oK rzyżow ać  p lany  rządu. P o s ło w ie  ci 

petrafili je d n y m  c ią g iem  p rzem aw ia ć  przez 

54  godzin, je d en  p o '  d ru g im . N a  nic się 

z d ały  p ro śb y  i g ro ź b y ,  nie ustąpili,  aż  pre­

zydent m in is t ró w  zapew n ił  im spe łn ienie  ich 

żądan ia .  A m u sia ł  to uczynić ,  p on iew aż  do

1 .  lu tego  m a b yć  u c h w a lo n ą  u s ta w a  tak 

z w a n a  c u k ro w a ,  le g u lu ją c a  w y ró b  cukru , 

na  pod.stawie urnow y różnych  p ań stw  e u ro ­

p e jsk ich .  R ó ż n e  gaz ety ,  n a w e t i polskie, 

będące  na u s łu g a c h  rządu, p io ru n o w a ły  za 

to na o w y c h  p o s łó w  czeskich, ale  naród 

czeski z zapa łem  d z ię k o w ał  tym  p o s ło m  za 

dzielne w ystąp ien ie .

Z resz tą  zam ieszan .e  a u str jack le  trw a  d a­

lej i n iem a w id o k ó w  na ry c h łą  zm ianę.

C o raz  g łośn ie j  m ó w ią  i p iszą  o tern, 

że jeżeli T u r c ja  nie z ap ro w a d z i porządku 

u siebie  do k o ń c a  m arca ,  to w  kw ietn iu  

p rzy jd z ie  do w o jn y ,  .u s t r ja  z je d n e j ,  a  R o ­

sja  z drugiej s tro n y  uderzą  na  Turcję.- 

A ustr jackie  o k rę ty  w o je n n e  zbro ją  się

na  gw a łt .  R z ą d o w e  g a z e ty  ro sy jsk ie  piszą 

w. takim  tonie, j a k b y  ju ż  w o jn a  b y ła  n ie ­
un ikn ioną.

Niemcy. W  se jm ie  pruskim , na o tw a r  

cie ses j i  pow ied z ia ł  p re zyd e n t  m in is trów ,

że rząd w  d a lszym  c ią gu  będzie  w ytęż a ł  

s i ły  n a  zn iem czen ie  ziemi polskiej .

T y m c z a s e m  coraz  to go rze j powodzi 

się N ie m c o m  w  polityce. W y p r a w a  w o je n n a  

p rzec iw  W e n e zu e li  spali ła  n a  panew ce ,

a n iem com  przyjdzie  p o k ryć  w ie lk ie  koszta

tej w y p ra w y .

1 1
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KRONIKA.

Opis podróży posła K o p iń sk iego  do

.Ameryki bodziemy drukować w dalszym

ciągu, od ar. ń. począwszy bez p rz e r w y . . N a ­

w a! czynności z początkiem roku administr. 

spowodowal przerw ę.

O pi •obostwo w Gogolowie kolo E ry -  

1 sztaka ubiega! się między innymi ks. Szczer- 

D i l iski, znany paraliauom w Jedliczu, Z a lesza- . 

mach, Czennny i i., gdzie By ! wiKarjuszem. 

Prezentę. na probostwo w  Gogolowie nadaje 

Bank parcelac jiuy, to też nie ulegało w ątp li­

wości. że byłby ją  otrzymał ks. Szczerbiński. 

Konsystorz przemyski, nie lubiący ks. Szczer- 

bińskiego za jego szczerą miłość i pracę, dla 

ludu. wykluczył go z grona kandydatów7. 

Bardzo to smutne i bolesne, ża kapłan sto­

jący otwarcie po stronie ludu, nie może zo­

stać proboszczem i skazany je s t  na wieczną 

tułaczkę po wikarówkach.

Arcybiskup Szeptycki gr. kat. we 

Lwowie przebył ciężką słabość. W poniedzia­

łek li), b. m. rozeszła się ju ż  nawet pogłoska, 

że umarł. Pogłoska ta okazała się fałszywą, 

arcybiskup przychodzi do zdrowia.

Interpelacje w7 parlamencie wniósł dnia 

lii . bm. poseł K r e m p a  w sprawie wolnego 

handlu i otwarcia, granie dla wywozu bydła 

i trzody, jak  również w7 celu zniesienia stref 

'utworzonych w7 Galicji . Treść trj interpelacji 

wniesionej także poprzednio przez tegoż posła 
w Sejmie w czasie ostatniej dwudniówki, po­
damy w następnym numerze.

* Dwuletnia służba wojskowa. Gazety 

piszą, iż w ministerstwie wojny pracują obe­

cnie nad zmianami w armji. Mianowicie badają 

teraz sprawę zaprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej zamiast 3 -Ietniej, z czein jednako­

woż połączone będzie znaczne podwyższenie 
ilości rekrutów. D rugą  ważną sprawą, którą 

-się obecnie zajmuje ministerstwo wojny, jest 

sprawa nowego uzbrojenia artylerji polnej.

Wybory do Kawy powiatowej w Kra­
kow ie zosfały już rozpisane, a tc :  na 11.
lutciro Ui r. z gm in  wiejskich J 2 człon­

1-2

ków), 13. lutego najwyżej opodatkowanych 

(2  cz-ł), 14. lutego z w iększych posiadłości

(12 czł.j .  Niechże wyborcy z gmin wiejskich 

dołożą! starali, aby na miejsca dla nich prze­

znaczone w  Radzie powiai. weszło 1.2 najdziel­

niejszych ludzi, którzy dobro ogółu, a nie w ła ­

sne korzyści mieliby na pamięci.

Z  O s i e k a  fpow . Jasło).  Naganiacz w y ­

borczy Reyman przeciw7ko którego szaehraj- 

stwoin nM spółkę z propinatorein Pelerem przy 

ostatnich wyborach gm innych  spełnionym 

wniesiono protest, do namiestnictwa, wciąż j e ­

szcze urzęduje, u nas i to na kilkunastu posa­

dach. Z zawodu jest on nauczycielem i najle­

piej by zrobił, by pilnował tego, z czego ehleb 

je .  A le  jem u tego za mało, w ięc wziął się 

jeszcze do poczty7, został kasjerem gm innym  

i pisarzem i na tych posadach „zas łużył  s ię “ 

'stańczykom  przy różnych wyborach. Wpychać 

kartki z nazwiskiem kandydata rządowego, (jak 

to jeździł za ks. Pastorem) uganiać po gminie 

i brać pełnomocnictwa od kobiet, to u niego 

chleb powszedni i na to mamy dowody, do­

starczymy ich. jeśli  tylko władze zażądają. 

Tylko jakoś  odpowiedź na ten rekurs idzie za 

pomału z namiestnictwa do starostwa, a R e y ­

man i Peller  cieszą się i m ówią, że iu nic 

ni&Jzrobiniy. Jeszcze  co do tej pisarki g m in ­

nej Reymana. to dobrzeby było przypomnieć ( 

Radzie szkolnej okręgowej, że udzieliła mu 

pozwolenia tylko na rok i to tylko dla tego. 

że nie było innego, a on przez ten czas miał 

przyuczyć swego następcę do sprawowania tego 

urzędu. Obecnie rok już minął, a Reyman 

siedzi dalej na pisarce, bo mu z tem dobrze

Złożenia z urzędu. Namiestnictwo zło­

żyło z urzędu Michała Kowalika, naczelnika 

g m in y  w 1) ż w  i ni a e z u (pow. Lisko) i J a n a  

W idoinskiego, burmistrza w P  i w n i c z n e j  

(pow. N o w y  Sącz) i wytoczyło obu śledztwo 

wr sprawie sprzeniewierzenia funduszów g m in ­

nych.

W sprawie zn iesien ia  myt na drogach 

powiatowych w rnieleckiem, postawił wniosek 

radca powiatowy, poseł K r e m p a  na pełnej 

Kadzie dnia 14. bm. Radcy włościańscy wnio­

sek ten poparli gorąco, stańczycy sprzeciwili
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.się Spraw y  me załatwiono ostatecznie, ode­

słano ją  do Wydziału pow. do rozpatrzenia.

Z Jasia  donosi nam p. Drewniak, że 

blęduem było doniesienie,' jakoby p. R a s i  o r ­

c z y k  z Jareniówjti g łosow ał przeciw skaso­

waniu m yt powiatowych. B y ło  przeciwnie. P. 

Pasterczyk podpisał wraz ze wszystkimi lu­

dowcami wniosek o zniesienie myt i za wnio­

skiem tym na posiedzeniu Rady powiatowej 

głosował. Ani w Radzie powiat, jasielskiej, 

ani poza radą nie zdarza się. aby ludowcy się 

rozdzielali, — przeciwnie, utrzymują wzorową 

jedność.

W Krośnie przy wyborach do Rady 

miejskiej ló  b. m. zw yciężyła  lista  p rzy ja ­

ciół Stronnictwa ludowego.

Z Lężaii p. Krosno. Dnia 23 . z. m. go­

spodarz Gabrjel Bukieiski wstawszy rano po­

szedł un roraty, żona zaś została w domu. 

Brakowało je j nafty w lampie, więc dolała 

sobie i chciała powiesić lampę na gwoździu. 

Wtem pominęła gwóźdź i lampa spadła na 

stół i rozbiła się. Nafta oblała Bukielską, m a ­

szynka z knotem potoczyła się pod łóżko. Bu- 

kielska pospieszyła po palący się knot, aby 

się łóżko nie zapaliło. W tym razie, płomień 

od knota rzucił się n ą u i ą  i w jednej chwili 

stała się palącą pochodnią. Spaliło  się na niej 

wszystko ubranie. Nieszczęśliwa kobieta dożyła, 

do dnia drugiego i w wielkich boleściach 

umarła. Pozostało pięcioro m ałych dzieci.

Z Turki. W Krasnem (tut. powiatu), 

leśny Biliński wstąpił wieczór do karczmy. 
l ’o chwili przybyli tam Ki ryło. Maksym i Ky- 
dor iMałetycz, a K iryłoąrzucił się pierwszy na 

Bilińskiego. Za jego  przykładem poszedł Sydor 

i Maksym, odebrali mu strzelbę, powalili na 

ziemię i bili bez litości. Bilińskiemu udało się 

zaczołgać pod łóżko: napastnicy nie mogąc

ofiary swej rękami z tamtąd wyciągnąć, wzięli 
żelazny hak i tym go wyciągnęli i byliby 

uajniezawodniej na śmierć ubili, gd yby  karcz- 

tnarka nie była przywołała  innych ludzi i z po­

mocą tychże nie wydarła  im go z rąk. Już  

za uratowanym leśnym Ki ryło Małetycz strze- 

s i ł ,  lecz go nie trafił. Drugi strzał padł w kar­

czmie pomiędzy ludzi, lecz szczęściem nie

uszkodził również nikogo. Bilińskiemu zabrano 

przytem 28 kor. gotówką i zegarek za .30 ko­

ron Zandannerjn wszystkich Małetyczów przy- 

aresztowała i do sądu odstawiła.

Dwadzieścia tysięcy  koron znale  
źnego. W K o łom yi znalazł pewien żołnierz 

z tamtejszego pułku piechoty worek, w jakim 

zazwyczaj mieszczą się przesyłki pocztowe.- 

Podniósł go i maszerował dalej, w tern nad­

biegł pocztylion i zażądał zwrotu worka. Żo ł­

nierz odmówił, tłumacząc się. że musi o zna­

lezionym worku zdać. raport mającemu w ów ­

czas słuzoę oficerowi. Poszli tedy do koszar 

na inspekcję, gdzie spisano z nimi protokół 

i zbadano zawartość worka. Było w nim 200 
tysięcy koron gotówką i walorami. Żołnierz od­

dawszy worek, zwrócił  się. do władzy o w y ­

płacenie znaleźnego w tym wypadku 1 0  pro­

cent, to jest  20 tysięcy koron. Władza odmó­

wiła. Znalazca udał się na drogę sądową i pro­

ces we wszystkich instancjach w ygra ł.  Tymi 

dniami wypłacono mu pieniądze, a nadto rząd 

ponosi koszta pi zegnanego procesu w kwocie 

2 .2 0 0  koron.

Z Podhajce donoszą: W powiecie na­

szym pojawiły się wielkie, gromady wilków,, 

a w nocy na 2  hm. gromada wilków podsu­

nęła się nawet pod zagrody miasta. Zbudzeni 

straszliwem ujadaniem psów zebrali się go­

spodarze w większą gromadę i odpędzili wilki,, 

dobierające się. już do stajen. Tej samej nocy 

kilka wilków napadło na jadącego do Nowo­

siółki gospodarza z Holender, przedmieścia 
Podhajce. W ylękły gospodarz zaciął konie,, 

szczęściem młode i silne, i począł uciekać.. 

RozżartU wilki pędziły za nim aż do kolonji 

uhtiniockiej Beckernsdorfu i dopiero ustąpiły 

przed grom adą ludzi, których krzyk ściganego 
woźnicy w yw ołał  z chat.

Nuwe nakcycie g łowy otrzymała 

austrjacka żandarmerja. Dotychczasowe nowiem 

metalowe pikelhauby, ciężkie, łatwo się w słońcu 

ro zgrzew ając1, a i w zimie dolegliwe, używam1 ■ 
będą tylko jako nakrycie  od parady. Do u- 

żylku codziennego, szczególnie w służbie, żan­

darmerja otrzymuje obecnie hełm y lżejsze- 

i praktyczniejsze, sporządzone na wzór kasków
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używanych przez wojska angielskie podczas 

wojny 7, Burami w południowej A fryce .  Pod­

czas gdy dotychczasowa pikelhauba ważyła (>() 

deka, nowy hełm waży tylko JO deka a w y ­

robiony jest z drzewa korkowego. Mowy he-Ifn 

ma większy daszek nad czołem i karkiem, 

a oprócz tego daszki nad uszami.

Złe lekarstwo. Gospodarz Stys w Su- 
chodole odmroził solne uszy. Jakto  na wsi 

używają tartych ziemniaków na odmrożenie, 

o b ło ż y ł  sobie i S tyś  uszy tartymi ziemniakami 

na noc. Krochmal znajdujący się w' ziemnia­

kach osiadł mu w uszach i S tyś  wstał rano 

zupełnie głuchy.

Walne zgromadzenie za łożyc ie li
„Pr a c y “ odbędzie się we Lwowie w sobotę 

24 . b. m. w celu wyboru Rady nadzorczej 
i uchwalenia regulaminu czynności.

Gospodarza nr. 1 dołączamy do dzisie j­
szego (4) numeru P r z y j a c i e l a  dla wszyst­

kich prenumeratorów.

Rozmaitości.

Sprawy roln icze. Łąk i podmokłe są 

nieużytkami. Odpowiednio poprawione stają się 

one najlepszemi łąkam i, ponieważ nie cierpią 

od posuchy.- Jeżeli ziemia takich łąk  jest  g l i ­

niasta, należy je  w z i m i e nawozić piaskiem 

i rozsypywać go równomiernie po całej po­

wierzchni. którą się chce  poprawić. W razie 

braku piasku w pobliżu, można użyć glinki 
piaszczystej lub wreszcie jak ie jkolw iek  ziemi, 

którą się ma pod ręką. Na łąki podmokłe na 

piaskach nawozili glinę lub piaszczystą glinkę. 

Na wszystkie rodzaje łąk dobre są najroz­

maitsze zmiotki koło domu gromadzone. Ziemia 

nawieziona choćby w większych gruntach roz- 

isypie sie sama pod w pływ em  mrozu, wody 

i powietrza. Z wiosną g d y  wierzch odbijał,- 

a, spód jeszcze trzyma, dobrze jest zbroiiować 

taką łą k ę ,  przez co się wydrze mchy i w y ­

miesza nawieziona, zieuiłe z gleba laki. Zalecam \ *• L 
stopniowo posuwać się na łąko od uawrocia

g d y  się poprawi część łąlci, wów czas  nawozić

dalszą część W kilku latach można w ten 

sposób poprawić całą łąkę, bez wielkich kosztów.

N .

Zabijanie bydła za pomocą strzału.
We \V5edniu odbyły .się próby z dwoma no­

wymi  przyrządami do zabijania bydła. Zabito 

najpierw kilkadziesiąt sztuk bydła w dotych­

czasowy sposób, obliczając czas. który u p ływ ał  

od zadania ciosu do chwili śmierci. Następnie 

przedsięwzięto próby z nowymi przyrządami, 

za pomocą których zabijanie zwierząt odbywa 

się o wicie szybciej a bydło mniej cierpi. 

Najpierw zabito kilkanaście sztuk w ten spo­

sób. że na Czole zwierzęcia umieszczono zgrabny 

przyrząd, w którym mieści się nabój i stalowy 

ostro zakończony pręt. Przez uderzenie nabój 

wybucha i wpędza ów pręt do mózgu. —  D ru ­

gi aparat, mniej doskonały, zamiast stalowym 

prętem, zabija bydle kulą. W obydwu w y ­

padkach śmierć następowała bardzo szybko. 

N owy t.en sposób zabijania bydła zaprowa­

dzono w Szwajcnrji . a podczas prób we W ie­

dniu komisja również oświadczyła się za mm.

Od Administracji.

Ze w zg lę d u  na  liczne p rośby  w y s y ła m y  

jeszcze  ten n u m er  także i z a le g a ją c y m  

z p re n u m e ratą .

N a stę p n y  (5) n u m er  w s t r z y m a m y  b ez­

w a ru n k o w o  tym w sz y stk im , którzy  z a le g a ją  
z p re n u m e ra tą  za rok 1 9 0 1 .  D łuże j k r e d y ­

to w a ć  nie m ożna.

Z a le g a ją c y m  z p ren u m eratą  za  r. i g o 2 ,  

w s trz y m a m }- także 5. n u m er  »P rz y ja c ie la « ,  

jeżeli a lbo n a leż y to śc i  nie n ad esz lą ,  a lb o  

p rzyn a jm n ie j k a r tk ą  znać nie dadzą.

N a  sk ład z ie  m a m y  ty lko  ka lend arz  

»G o sp o d a rz «  K. W o jn a r  1. K to  żąda  in n ego  

k a le n d a rz a ,  ten niech napisze  w p ro s t  do 

k s ięg arn i  K .  W o jn a r a  w  K ra k o w ie . '

D z ie ln ym  p ra co w n ik o m , k tó rzy  g o r l i ­

w ie  je d n a ją  n o w y c h  c zyte ln ik ów , d z ię k u jem y  

serdecznie , a  n iezad łu g o  o b d a r z y m y  ich 

za to p ięknem i książeczkam i.
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Złożono w naszej a d m in is trac j i  n a  rzecz 
s t ro n n ic tw a  ludow ego: B uczak  p. Ł obzów  2 kor. 
Kr. Perz  z Z assow a 1 kor., M arc in  Skiba ze Skoł 
50 gr., T w a ró g  ze;.Schodnicy 1 kor., O .eka jsk i  St. 
z K ro w o d rz y  2 kor.

Od Redakcji. J .  Topór, Bondsr.ille Mass. W  sp ra ­
wie Kozłowej da m y  lis to w n ą  odpowiedź po zba­
d a n iu .  O sp raw ach  w ojskow ych  dowie się P an  
z P  r z y j a c  i e l  ai

K. Dendor. Wure, inass. O trzym ałem , gazetkę  
posyłam, proszę o p isyw anie .

J .  Kopacz, Clevclavd, O. L is t  o t r z y m i łe m  i do 
z a ła tw ie n ia  oddany, odpowiedź l i s to w n a  później.

P. Kidiera Ant Nie możemy pomieścić  w tej 
formie.

J .  Ilalnch, Lud/mc. O trzym ałem , dolny, odpo­
wiedź po sku tku .  Serdeczne pozdrowienie.

B. Krajewski, J '’a!l liicer. Proszę n ap isać  d rug i  
list, w ed ług  in form acji  w- gazetce  podanej. Na 
liście tak im  proszę żadnych p rzyp isków  w in n y ch  
sp raw ach  nie robić.

P. Janeczek, Ludlou. Dziękuję, l i s t  z 2. doi. 
o trzym ałem , nr. 21, 22. 33 i 43 z r. 1901 brakuje  
nam. resz ta  w ysłane .

OGŁOSZENIA
i f c

Uyrób krajowy!

D zies ią tk i  za m ó w ie ń  św iad czą  na jlepie j ,  że

7*t oszeH KolctidetsHi
p o d a w a n y  k ro w o m , o w co m  i n iero gac iźn ie  

chroni je od  chorób, p od n ieca  apetyt  i tucz}' 

je . K r o w y  d a ją  w ięcej m lek a ,  z k tórego  m a ­

sło je s t  p iękne , żó łtego  koloru .

p a e g k a  Kosgtujc tylko 1 kor 10 paegck 10 kor.
w y s y ła  się opłatnie.

U n i k a ć  podobizn,  pochod zących  od i i ieniców !

W ysyłk i u sku teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
IV Zabloeiu  przy Żywcu.

Obszar dworski Warzyce j l ™
i inne  wyższe szkoły. — 2(i0 morgów, g ru n tów  
ornych i łąk, w  zna izne j części zd renow anych ,  
jes t  do sprzedan ia  przez parcelację. — O n a  od 

od 300 do r.Cd zł. za mórg.
Zgłoszen ia  p rzy jm uje  i l iy ja ś n ie ń  udziela  

właściciel W. Rieger. w Zimnej Wodzie, poczta  
Moderówka, albo dr. Tadeusz .Soł owij, sy nd yk  
Banku kra jow ego i B anku  parcelac. w» Lwowie,

SKŁAD MASZYN ROi-NICZYCH

J .  3 ( r u k s e r e k  w  3 ( r c i » n s e

polecą

znakom ite sieczkarnie „Nowy Mod«K
W a g a  około 115 klg., w y lo t  2 0c tm . szeroko w s t a ­
w ia n a  s ta ln ic a  3 nożow a za 54 koron, 4 nożowa 

za 58 koron łączn ie  z frach tem .

J IL Y N K I
znakom ite  o k i lku  s i ta c h  od 6U koron i wyżej.

MLOC ARN IE  RĘCZNE
od 140 koron i wyżej.

LMngi, Brony, Sikau ki ogniowe, pompy etc.
Ceny niższe o 10 ,0 od fabrycznych.

Cenniki n a  żądanie  darm o  i op łatn ie .

do kupna  pięknej realności 
•  w bliskości m ia s ta  R zeszow a, i
Dembicy, T a rn o w a  lub K rako w a ,  od 15 do 25 
morgów  g ru n t u  dobrego, krótkiego, rów nego  
i budynków , p o żąd ana  odległość od m ia s t a  co 
n a jw y że j  -i k ihn .:  ła sk aw e  zgłoszenia  n ad sy łać  
na leż y  pod adresem : Jan P o tya la  w Grudnie górnej 
poczta Brzostek. P rz y  zg łoszeniach proszę podawać 
dok ładn ie  ile morgów  g ru n tu ,  w  ja k im  s tan ie  b u ­
dynki, jaka gleba, w zględnie  j a k a  cena, ja k ie  w a ­
ru n k i  sp ła ty  i czy c iąży  j a k a  pożyczka i w  j a ­

kiej wysokości.

f a c h o w y  m ł y n a r z

zechce się zgłosić do m n ie  w sp raw ie  założenia 
m ły n a  ze m n ą  n a  spółkę. M am miejsce dobre n a  

w odny  m ły n  na m oim  gruncie .
Jan Pawłowski, Przedmieście Kawęczyn kolo Dębicy.



BANK PARCELACYJNY
S t o w a r z y s z e n ie  za re je s tro w a n e  z o g ran iczon ą  poręKą
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z a w ią z a n y  i p ro w a d z o n y  przy w spó łu d zia le  BANKU KRA JOWEUO o rgan iz u je  

i p rz e p ro w a d z a  parcelacje i kolonizacjo w  kraju .

G e o m e t ra  B a n k u  usku teczn ia  p o m i a r y  ro z p a rc e lo w a n y c h  g ru n tó w  

i ąporządza potrzebne  m apki,  a  Bank oczyszcza grunta kupione przez par- 

c e la n tó w  z pod w szystkich  długów dworskich, spo rządza  k o n tra k ty  kupna 

i p rz ep ro w a d z a  in tabu lac ję  p arce la n tó w  za w ła śc ic ie li  nabytych gru n tó w , 

a na żądanie  w y r a b ia  im pożyczk i w  B a n k u  K r a jo w y m .

3<to zattui za współudziałem J3aitku pareelacyjnego gruut nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na własność a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank 1’arcelacyjny przyjmuje także wkładki oszc/cdm»ścI>wc 
na procent. W ło śc ia n ie  tak z całego kraju jak  i z Ameryki m o g ą  tedy 
w  m iarę  u z y s k iw a n ia  fu n d u sz ó w  sk ła d a ć  je  na  procent w  B a n k u  B a rc e la c y j-  

nynu a  g d y  się  trafi k o rzys tn e  kupno, użyc na  nie u s k ła d a n y c h  p ien iędzy.

W sz y stk ie  k orespo n d en c je  i przesy łk i p ien iężne na leży  a d re so w a ć :

..BASK rAKC faiACYJNY W E LWOY-TE".

ZA IMA I) R A N K U  R A R O K L A C Y .JN K fh  >.

I. Rada N adzorcza:
P r e z e s :  Dr. .1, G. P aw liko w sk i ,  profesor A kademj i rolniczej w  D ublanacb  ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ran c iszek  Rozwadowski, dy rek to r  gal. Tow. kredyt ,  ziemskiego: S e k r e ­
t a r z :  Jg nacy  Domagalski, lu s t ra to r  Z w iązku  S towarzyszeń zarobkow ych  i gospodar­
czych ; C z ł o n k o w i e :  Biedroń J a n ,  red ak to r  „GOSPODARZA1 . Bojko Jakób ,  
poseł n a  Sejm k ra jo w y  i do R a d y  P a ń s tw a  ; Dr. Cisek S tan is ław , ad w o k a t  k ra jo w y  : 
Dr. Domaszewski W ac ław  d y rek to r  B an k u  k ra jow ego : Dr. Józef Ekielski, R a d c a  W y ­
dz ia łu  k ra jow ego : P o p ław sk i  J a n  (zastępca sekretarza R a d y  nadzorcze j) ; Ś redniaw ski 
Andrzej ; S tapiński J a n ,  poseł n a  Sejm k ra jo w y ;  ŻaraecKi Boiesiaw, poseł n a  twjin 

k ra jo w y  i d y re k to r  K a sy  zaliczkowej i Oszczędności w  Łańcucie.
II. O yrak c js:

Dr. D eskur  J a n ,  K rzyszkow sk i  Ig n acy ,  Poznański Z y g m u n t .

s s = s = 3 E S S a B :  i

W y d aw ca  i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapmskp 
Z d ru k a r n i  udzia łowej wc L w ow ie ,  ul, L indego  8.


